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Pogoda za oknem odzwierciedlała mój nastrój.  Słońce, przykryte  przez ciemne, ciężkie chmury, nie miało szans rozjaśnić dzisiejszego dnia. Mimo tego, iż było dopiero południe, półmrok  za oknem wskazywałby na późny wieczór. Liście, które zdążyły już spaść z drzew, niesione przez gniewne podmuchy jesiennego wiatru, tańczyły w powietrzu, przybierając najróżniejsze, czasami nawet złowrogie, kształty. 


Wiatr … dla innych ludzi jest tylko nic nieznaczącym szumem, ja  zaś w tym wszystkim często słyszę fascynujące melodie, całe symfonie – czasem lekkie i delikatne jak skrzydło motyla, a czasem groźne i złowrogie, przejmujące strachem do dna duszy. Są dla mnie odzwierciedleniem  piękna i grozy świata, moich własnych odczuć i nastrojów, a może to głos  matki natury,  podekscytowanie  i smutek pogody przed nadchodzącą zimą?  Uważam, że wszystko, co nas otacza, każde nieistotne, codzienne zjawisko ma w sobie jakąś cząstkę sztuki, muzyki, bo przecież właśnie  muzyka jest odzwierciedleniem piękna, ładu� i harmonii świata…


Leżałem  tak zamyślony, zainspirowany tym, co działo się na dworze, że nie  zorientowałem się, iż  nastała pora obiadu. Jak zwykle wpadłem do jadalni jako ostatni. Przy wspólnym posiłku ojciec mój oznajmił, że dziś będziemy gościć ważną osobę. Z początku nie wywarło to na mnie większego wrażenia, gdyż znaczącymi gośćmi zazwyczaj byli ludzie nicnieznaczący dla mnie, ale ważni dla ojca. Zwyczajnie … to, po co przychodzili, nie dotyczyło w żadnym stopniu mnie i mojego świata muzyki. Tego dnia jednak miało stać się inaczej. Ojciec nakazał  mi pójść do pokoju, ubrać się odświętnie i przygotować na przybycie gościa. Tego już nie mogłem zignorować, byłem zaciekawiony, ale nie miałem odwagi, by spytać ojca, kto do nas przyjdzie.


Czekając u siebie, wciąż zastanawiałem się, kim będzie tajemniczy gość, jednak nie miałem pomysłu, z kim będę miał do czynienia. Siedząc tak bezczynnie, znów zacząłem rozmyślać nad tym, kiedy będę mógł pójść w ślady ojca, zająć się muzyką, która fascynowała mnie przy każdej możliwej okazji. Tato zawsze mawiał, iż przyjdzie na to odpowiedni moment, dzień, muszę być tylko cierpliwy. Byłem pełen werwy, młodzieńczej pasji poznawania świata,chłonąłem wszystko, co wydawało jakiekolwiek dźwięki. Nawet organy w naszym legnickim kościele sprawiały, że potrafiłem zatapiać się w ich dźwiękach przez długie godziny, kontemplując piękno delikatnej, natchnionej i pełnej patosu muzyki poświęconej Najwyższemu. Ileż razy marzyłem, że  to ja właśnie gram  na organach ad majorem Dei gloriam…, żeby wszyscy podziwiali niezwykłą harmonię dźwięków, które� z pewnością bym wydobył z instrumentu.


Ojciec od zawsze był dla mnie autorytetem, który podziwiałem w każdym poczynaniu, wprowadzał mnie stopniowo i powoli w świat nut. Największym moim marzeniem była scena, umiejętność gry na wszystkich instrumentach, jakie znam. Chciałem być wielkim muzykiem – były to młodzieńcze marzenia pielęgnowane z wielką pasją i wiarą, że przecież kiedyś tak się stanie…


Z rozmyślania wyrwało mnie pukanie do drzwi, które w tej ciszy,  jaka panowała �w pomieszczeniu, wydawało się głośne niczym odgłos uderzania kopyt stada koni biegnących po bruku. Do pokoju wszedł ojciec z nigdy wcześniej niewidzianym przeze mnie mężczyzną.


 Był to  człowiek niewysoki,szczupły,o ciepłej twarzy,  w średnim wieku. Przedstawił się jako Ernst Friedrich Scholz, muzyk grający w naszym mieście, oznajmił też, że od dziś będę ćwiczył grę na skrzypcach pod jego opieką. Uczucie radości, które ogarnęło mnie w tamtej chwili, było tak silne, że jedyne, co zdołałem z siebie wykrztusić to: „Dziękuję Ojcze!”. 


Nareszcie!!! To był ten dzień, w którym wszystko się zaczęło.Taki zwykły jesienny dzień, a jednak… niezwykły! Pierwsza prawdziwa lekcja gry na skrzypcach na zawsze pozostanie w mej pamięci… Zamknąłem oczy i nieco nieśmiało pociągnąłem smyczkiem po strunach tego instrumentu. Gdy zacząłem grać przed panem Ernstem,oczyma wyobraźni widziałem przed sobą wielką publiczność. Pod przymkniętymi powiekami roiłem siebie, jakobym stał w sali koncertowej po brzegi wypełnionej ludźmi czekającymi na mój występ, �a srebrne dźwięki skrzypiec czarowały słuchaczy, wprawiając ich w prawdziwy zachwyt.. Grając, czułem, że robię to, co kocham i to, co chcę robić do końca życia. Dopiero gdy wykorzystałem wszystkie nuty z mojego kajetu, zachwycona publiczność  poczęłasię rozpływać, a ja wracałem  z trudem do rzeczywistości. W pokoju byłem  tylko ja i mój mistrz, będący pod wrażeniem moich umiejętności,  co do których ja sam nie byłem aż tak bardzo przekonany.


 Od samego początku  nauki z panem Ernstem wiedziałem, że będzie nam się dobrze pracowało. Pierwsza lekcja została podsumowana przez mojego nauczyciela muzyki tymi słowy:„Jesteś niczym surowy kamień, nieoszlifowany diament, któremu  należy nadać  blasku, a ja jestem rad, iż będę miał sposobność to czynić.”


Słysząc  takie pochlebstwa, poczułem się dumny, ale też i przerażony. Czy zdołam sprostać oczekiwaniom mistrza?  Jednak  aprobata ze strony  doświadczonego nauczyciela dodała mi pewności, że jestem właściwą osobą we właściwym miejscu, a nadzieja,  jaką natchnęły mnie jego słowa, sprawiła, iż wiedziałem, że nie zawiodę oczekiwań ojca, który dał mi tak wielką szansę. Przede mną były jeszcze lata ciężkiej pracy, która przyniosła zasłużone owoce. Osiągnąłem to, o czym marzyłem – muzyka stała się moim życiem, dzięki niej i  ja zrealizowałem swoje chłopięce marzenia….  A wszystko zaczęło się w jesienny, niepozorny� i zwykły dzień…
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